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VIII. 


Przez ciąg trzech - miesięczny 
Żadna nie zaszła w tym obrazie 
odmiana. Zdawało się, że sa- 
lonowy ten dramat nigdy nie 
będzie miał końca; już i ta część 
widzów, co trochę zwietrzyła 
tę mataninę, nudziła się powol- 
nością działania. Ale kasztela- 
nową miała zamiar na pewne 
uderzyć, nie zaś przedwcześnie 
używać zwycięztwa. — Z koń- 
cem tych trzech miesięcy, dwa 
świćże zdarzenia zmieniły cokol- 
wiek postać salonu kasztelano- 
wćj. Stara jéj ciotka umarła — 
na starość — i stryj Lubomira 
przyjechał z Polesia. — Nawi- 
' dok szambelana Modnickiego ła- 
two było pojąć, jakim sposo- 
bem wychowaniec jego uchro- 
nil się parafyaństwa, gdyż szam- 
belan, mimo że od łat kilku- 
nastu niewidział stolicy, wsze- 
lako w najczystszćm podaniu 


przechował obyczaje i polor dwo- 
ru. — Szambelan Modnicki, wy- 
twornością salonowych manier, 
a może i małością duszy swo- 
jéj, był wiernóm zwierciadłem 
Lubomira, które tylko starzćj 
pokazywało; i w charakterze 
jego można poznać było te sa- 
me rysy, tyłko że powiększone 
latami. Serce jego, kiedyś mo- 
że świćże, zużywało się w otar- 
ciu światowćm. — Dla Amel- 
ki wszystko to było ciemne, 
niezrozumiałe. Cóż ją mógł ob- 
chodzić charakter stryja Lubo- 
mira ? — Dość że przybył — iod 
tćj chwili zaczęła sobie tłuma- 
czyć wszystko, co dotąd niepoj- . 
mowała. — Opóźnienie ślubu — 
pochodziło z nieobecności stryja. 
W milczeniu Lubomira , widzia- 
ła przyzwoitość postępowania z 
tak młodą, jak ona osobą. — 
A zresztą , czyliż każdego po- 
ranku nieodprawują się długie 
narady między babunią a szam- 
belanem? Czyliż nakoniec sam 
stryj Lubomira nieokazuje jćj 


owych ujmujących względów , 
jak dla przyszłćj siostrzenicy ? 
— Każdćj więc chwili spodzić- 
wała się Amelka, że tak powićm: 
urzędowego ogłoszenia. Jakżeż 
serce jéj biło, jak się oddćch w 
piersi zatrzymał, kiedy pewne- 
go poranku Zofia weszła dojćj 
pokoju z wezwaniem do babuni. 
— » Już wićm po eo! już wićm! 
o mój Boże! «— [I nogi pod nią 
drżały, kiedy schodziła ze wscho- 
dów. — Wszedłszy do sypial- 
nego pokoju: kasztelanowćj , paź 
dla prawie na krzesło, głowa 
się. jej, kręciła, odbiegły siły: — 
Szybkióm spójrzeniem zapytała 
twarzy swćj babki, lecz nie wy- 
czytać nie mogła, bo kasztela- 
nowa z najzimnićjszą spokojno- 
ścią, liczyła kratki na kanwie 
swego dywanu. — ...» Trzy., 
cztćry... Arhbelko! poszukaj mi 
różowćj włóczki — pięć... noi 
cóż? ... Sześć... siedóm...« 
-— Amelka przerzuciła, poplą- 
tała wszystkie moteczki i nie mo- 
gla znalóźć różowćj.— ..„» Ośm... 
Wolę sama poszukać; jesteś do 
niczego ! — « — Potém długie 
nastałó milczenie, — kasztelano- 
wa dobićrała barw swoim kwia- 
tkom., : Amelka bladła i drżała. 
— »Jakżeż moje dzićcię ! — « 
izekła nakoniec babka tonćn o- 
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hojętnym — jakżeż ci się podo- 
hal pan Modnicki? Czas już, 
ażeby to wszystko skończyć. — 
Cóż to, nic mi nieodpowiadasz 
Amelko? Jakżeż cisię twój przy- 
szły podobał? nie prawdaż, że 
człowiek przyzwoity ? « — » Pra- 
wda mamo — « odrzekła Amel- 
ka po cichu. A jagody jéj oblał 
żywy rumieniec. — » Zdaje mi 
się, moje dzićcię, żeś się już 
wyleczyła z owćj obawy, jaką 
miałaś przed twoim narzeczo- 
nym?« — »() już mamo —« 
odrzekła jeszcze ciszćj — i ru- 
mieniec wystąpił na nićj, jak 
na brzoskwini. « — » Pewna by- 
łam , że ci się podoba. Powićrz- 
chowność jego nićma nic odra- 
żającego ; w obchodzeniu się tak 
jest: uprzćjmy — elegancki, ma 
rozum... o! rozum u mnie nad 
wszystko « — » Ale... dlacze- 
go tak mało ze mną mówi? « 
— » Tak mało! przeciwnie, są- 
dziłabym, iż się tyle, a nawet 
i więcćj tobą zajmuje, niż zwy” 
czaj przyjęty w świecie pozwała. « 
— Amelka słuchała zdziwiona. 
— »Moje dziócię — jak widzę 
zaczynasz być wymagającą; Z 
tém. wszystkićm trzeba ci być 
wyrozumiałą, trudno aby pan 
Modnicki pałał dla ciebie roman- 
sową miłością — jest to cokol- 


wiek marcowy kawaler, « — 
Jakaś myśl mrozem przejęła ją 
od głowy do serca, ale to kró- 
tko trwało. — Nie — nie, to być 
nić może, pomyślała. — » A 
zatćm mogę panu Modnickiemu 
oświadczyć , iż się nieboisz je- 
go siwych włosów. « — » Si- 
wych włosów!,.. alboż Lubo- 
mir ma siwe włosy? —« — 
Smićch serdeczny rozległ się po 
całym pokoju, — » Któż tudzić- 
cię moje mówi o Lubomirze? 
czy ci się zdaje, że gramy w 
slepą babkę? — « mówiła kaszte- 
lanowa, niewstrzymując się od 
śmićchu. —— Amelia topiła się 
we łzach, i twarz zakrywała 
rękoma. — » Ah mamo, mamo, 
dla czegóż wprowadziłaś mię w 
ten błąd okropny! dla czego ka- 
załaś mi wierzyć, ..!? «— » Wie- 
rzyć— w co? Dziewczyno, od- 
chodzisz od rozumu. Powićdz 
— powićdz, wymieniłażem kje- 
dy imię Lubomira? A wreszcie 
przeznaczając ci go za męża, 
czyż nie bylabym z tobą mówi- 
ła o nim, przez czas jak ty ba- 
wi? Moejaż to wina, żeś sobie 
uroiła w głowie: że któś sza- 
lony będzie takie jak ty dziec- 
ko, wydawać za drugie dziecko, 
Jak Lubomir? W małżeńskićm 
śtadle potrzeba, aby rozsądek 
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był zjedaćj, lub drugićj strony. 
Ale dosyć już nie mówmy o 
tém dquiproquo. Próżne to szlo- 
chy — tak słuszna panna i pła- 
cze , cóż narzeczony pomyśli? — « 
— »Zlituj się— zlituj, mamo! « 
— Amelia na klęczkach ciągle 
powtarzała: » Zlituj się! zli- 
luj! —« lecz kasztelänowa wy- 
szła zpokoju; i tylko na chwi- 
lę obracając się we drzwiach, 
zawołała uroczystym głosem: 
— » Zapomniałam ci jeszcze po- 
wiedzićć, że ślub odbędzie się 
piętnastego lipca. — « — A wte- 
dy był ostatni czérwca ! — 
IX. 

Pewnego wieczora Amelka sa- 
ma siedziała w pokoju. Babka 
jéj  zszambelanem wyszła na 
miasto po. sprawunki wyprawne; 


a ona, bićdna ofiara, upadająca 


pod ciężarem boleści, łzawćm 
okiem, i ze wstrętem pogląda- 
ła na ozdoby i stroje weselne, 
— Lubomir wszedł biespodzia- 
nie. — Nigdy jeszcze sam na 
sam nie byli ze sobą; Amelia 
pomieszana powstała z powita- 
niem, i znowu upadła na krze- 
slo — i chciała się uśmićchnąć 
—ale ten uśmićch boleśny bar- 
dzićj był rozrzewniający, niż łzy 
najobfitsze. — » Dla Boga! pię 
kna stryjeneczko , skądże ta bla 


dość na twarzy, » rzekł Lubo- 
mir okazując obawę—» Czy je- 
steś chorą ?— « — » Chorą? O 
nie, nie mi nie jest «— I Ame- 
lia rękę położyła na twarzy, za- 
słaniając łzy płynące strumie- 
niem. — Lubomir zlekka rękę 
jéj odjął. — » Co widzę!... 
jakieś zmartwienie!.., Amelio! 
czy może niechcesz pójść za mąż? 
A przecież tak piękne czekają 
cię stroje, takie rozrywki — za- 
bawy....« — I na głowę A- 
melii włożył ślubną zasłonę... 
— » Zdćjm ją—o zdójm ją! ja- 
kiż to ciężar , zdaje się , że wszy- 
stko na mnie się wali!... «— 
'W oczach nieszczęśliwćj widać 
było prawie obłąkanie. Lubomir 
nie tego niewidział. — » W 
rzeczy samćj — maleńka stryje- 
neczko, zbyt za prędko każą ci 
porzucać lalki, dla małżonka. 
Ale pamiętaj sobie Amelko, 
» dodał ze śmićchem, « jak po- 
drośniesz, przekonasz się, że 
nawet i małżonek jest lalką, któ- 
rą można porzucić, jeżeli cię 
znudzi. « — Amelka niesłysza- 
ła co mówił. Jakiś pomysł z 
razu niepewny, dalćj wyraźnićj- 
szy, a w końcu przemagający 
ogarnął jéj duszę. — » I cze- 
muż, i czemuż miałby mi od- 


mówić? Wszakże może być moim 
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wybawcą-—i pewną jestem, że 
mię ztego nieszczęścia wyba- 
wi! —« Panie Lubomirze.... « 
i ucięła, pomięszana tém, co 
miała powiedzieć. Ale w téj chwi- 
li zógar bił godzinę powrotu jéj 
babki, nie było czasu do stra- 
cenia, — » Oh panie Lubomirze, 
zaklinam cię, przyrzecz mi, że 
będziesz miał litość nademną. « 
— Lubomir wpatrzył się w nią 
z podziwem i wzruszeniem. A 
możnaż było nie być wzruszo- 
nym na widok tych dziecięcych 
jeszcze rysów Amelii, w spor- 
ności z silnym wyrazem bolu i 
rozpaczy? na widok tych ust 
stworzonych tylko do uśmićchu 
i śpiewu, a drgających konwul- 
syjnóćm łkaniem? — » Mów, mów 
Amelio! zaklinam cię, powićdz 
wczém pomódz mogę? «— Ser- 
ce Lubomira ocknęło się. — 
» Przeszkódź abym nieposzła za 
twego stryja! zlituj się nade 
mną! « — » Biédny mój stryja- 
szek!... Więc go niekochasz 
Amelio? Ależ niestety! co ja | 
tu poradzić mogę? Potrzeba by- 
ło wcześnićj powiedzieć, wszy- 
stko wyznać kasztelanowćj, ona 
tak dobra, tak czuła; ona by 795 
— » Dobra! czuła ! « powtórzy- 
ła Amelia zgoryczą; » czuła!..- 
a wola jój jak Żelazna obręcz 


ciśnie mi serce — sg słabe ręce 
moje czyż się jéj oprzóć zdoła- 
ja? ale ty, Luhomirze, ty prze- 
mówisz za mnie! ty obudzisz 
w nićj litość dla biednej sieroty, 
bo jeżeli ten związek ma przyjść 
do skutku... o nie, nie, ona- 
by się wstydziła przed tobą, 
zabijać mię! « — Łzy Amelii 
strumieniem się lały, ocierała je 
co chwila, aby przymglonem 
okiem pytać spójrzeń Lubomira. 
— »Ī znim, i znim pamiętaj 
mówić, powiedz mu, żegonie 
kocham, że go nigdy kochać 
nie będę, że kocham innego... « 
— Lubomir poglądał na nią w 
milczeniu; równie swemi my- 
ślami zajęty, jak słowami Ame- 
lii. Wtopił w nią oko ciekawe, 
zdziwione — jakby jej uigdy nie- 
widział; nowe to wrażenie mia- 
ło szczególny pociąg dla niego: 
w duszy dziewicy ujrzał świat 
inny, pełniejszy, niż ten, co so- 
ie wyobrażał. — » Przeklęte 
przeznaczenie! kto wie; szczęście 


może mię tu czekało «— pomy- 


ślał z westchnieniem —»a te- 
raz,,.« — » Oh widzę! widzę, 
Jak będziesz błagał jej za mną. 


_ Kochać cię będę, jak... ale 
eóż tobie po mojej miłości? ! — « 
dodała zżalew. — + Co mi po 


twej miłości A melio? Le Pochwy- 
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cił z zapałem , i uczuł nagle swo- 
ję dwudziestoletnią duszę skrze- 
płąa, martwą aż do tej chwili, 
jak się ocknęła, jak zaczęła pro- 
mienić, i czuć! — Lecz nie- 
stety!.... galwaniczne to by- 
ło wstrząśnienie. — Dusza — 
trup znowu upadła — kasztela- 
nowa weszła do pokoju. 
sę 

Czynnie krzątano się około 
wesela ; — Amelia jednak nie tra- 
ciła nadziei : Lubomir przyrzekł 
mię bronić : przynajmniej wzrok 
jego to mówił; Lubomir pewnie 
mię obroni! — I pełna ufności , 
piezwracała uwagi na nic, co 
się koło niej działo. W przypo- 
mnieniu swojem słyszała Lubo- 
mira, jak jej napomknął cóś 
niby o miłości, i ciągle dzie- 
wicze myśli posyłała wlo nie- 
bo, które sama sobie stworzy- 
ła. Wprawdzie mgły gęste za- 
ciemniały ten widokrągz ale 
mgły poranku zwykle są lekkie 
i prędko się rozchodzą! — O 
nieznająca świata Amelio! gdy- 
byś go przynajmniej przeczu- 
ciem odgadła, nie byłabyś tyle 
wierzyła nadziei! Leez ona nie- 
wiedziała o niczem — nawetio 
tem, że nigdy kobieta w doj- 
rzałym wieku niema litości nad 
młodą rywalką, że najczęściej 


mężczyzna lepiej kocha samego 
siebie, niż swoję miłość! — 
Niespostrzegła też, jak te dwa 
rodzaje próżności krążyły jak 
drapieżne ptaki nad przyszlem 
Jej szczęściem. — Kasztelanowa 
jednym oka rzutem odgadłaod- 
mianę wsereu Lubomira; wir 
dziala ona, jak serce jego oży- 
wiało się, zakwitało w promie- 
niach tej młodoćijanej czystej mi- 
łości, i na nowo zniszczyła w 
nim szlachelny płomień. — Dla 
światowego pólgłówka, powo- 
dzenie w kochaniu nie jęst po- 
wodzeniem, jeżeli o tem pół 
świata przynajmniej nie wie, je- 
żeli wtysiącach niewzbudza za- 
zdrości. Oczy jego mniej padają 
na przedmiot ubóstwienia, a 
więcej na widzów patrzących 
na jego tryumf. Uczynić to po- 
wodzewie wątpliwem dla Lubo- 
mira a szczególniej dla drugich, 
oto był niezawodny środek, u- 
żyty przez kasztelanowę dodo- 
pięcia zamiaru. — Potrzeba by- 
ło, aby choć na jednę chwilę 
widział sięzaniedbanym — a wte- 
dy Amelia ustąpić musi z serca, 
dla próżności. Nigdy też kaszte- 
lanowa, nawet w najświetniej- 
szych chwilach świetnej swojej 
młodości, nieotoczyła'się liczniej- 
szą zgrają holdowników , jak 
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teraz; nigdy nie uśmiechała się 
do nich z powabniejszym uro- 
kiem, jak teraz. Każdy też za- 
gadywał siebie: — Czy Lubomir 
zostanie kochankiem kasztelano- 
wej, lub nie? I Lubomir spo= 
strzegł jak wahaly się zdania; a 
uniesiony żądzą tryumfu, wzgar= 
dził wszystkiem, co miał dobrego 
w sobie, i krzyk próżności zagłu- 
szył w nim głosserca. — Czy mu 
się powiodło? niewiem. — Ale 
tryumf jego stał się głośnym. — 
Mlode kobiety. nmieją ukrywać 
związki swoje przed światem, a te 
co zeszły juź z pola, lubią szczy» 
cić się niemi. Kochanek jest 
częścią ich toalety, 
AOR zna 

Wszystko skończyło -się dla 
Amelii. Jakiego doświadczyła u- 
czucia przekonawszy się o zawie- 
dzionej nadziei? Tegonikt niewie; 
boi słówko skargi z ust jej niewy- 
szło. Tylko w dniaślubuej inter- 
cyzy róże na jej głowie zdawały 
się jakby upięte na marmarowym 


posągu, taka bladość powlokla jej 


lice. — » Dziecinne grymasy ! « 


rzekła kasztelanowa z uśmie- y 


chem , trącśjąc ją z lekka wachla- 
rzem policu. — » Dziecinne gry- 


masy! rzekł także stary szambe- 
lan do grona otaczających go 


mężczyzn. — On przynajmniej 


mówił to w dobrej wierze. Do 
całego zdarzenia nieprzywiązując 
wielkiej wagi, z miłości własnej 
zastąpił miejsce swego siostrzćń- 
ca ; bo był przekonany, że na nie- 
dołęztwo starości, i nudy wiej- 
skie, żona bywa lekarstwem. Po- 
jąć więc Amelkę było dla niego je- 
dno, co odnowić meble wsalo- 
nach, lub jaki kwiat do oranże- 
ryi sprowadzić. — Lubomir mil- 
czał na to wszystko. 
XII. 

Nadszedł poranek ślubu. — 
» Qsobliwa rzecz! « — myślała 
Zofia ubierając Amelię, — » nie- 
widziałam panny młodej, któraby 
mniej dbała o swoję toaletę. Mo- 
Żna nią jak chcesz obracać, co 
chcesz nią robić, na wszystko nie- 
czuła, jak drewniana lalka. Ao- 
czy jej! niby przymglone, niby o- 
błąkane! Niech pani kaszte- 
lanowa swoje mówi: że to nie 
nieszkodzi, ale ja myślę, że 
tu się cóś niedobrego świt- 
ci. « — Gwałtowna zmiana w 
twarzy Amelii, nieuszła uwagi 
osób najobojętniejszych ; ale ka- 
Sztelanowa tak wszystkich umia- 
ła upewnić, uspokoić, że nikt nie 
litował się nad biedną. — Grono 
„Weselne przybyło do kościoła, a 
kiedy kapłan zapytał stojącą u oł- 
 tarza, czy dobrowolnie oddaje rę- 
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kę panu Modnickiemu? głowa 
jej dotąd ciągle opuszczona na 
piersi, podniosła się nagłym, kon- 
wulsyjnym rzutem : — » Które- 
mu? « zapytała Amelia— i śmiech 
przeraźliwy przerwał obrządek 
ślubu. — Amelia dostała pomie- 
szania zmysłów. 
SE 
POMNIK WĘGIERSKO - POLSKI 
W Lonerro , 
PAŃSTWIE PAPIEZKIEM. 
(Przez dra. Rumy. ) 


Arcybiskup w Tyninie i ka- 
nonik w Strygonium, Alexy de 
Jordański, znalazł w ostatniej 
swej podróży do Rzymu (w kwie- 
tniuimaju 1857 r.) w Loretto, 
w kościele katedralnym , blizko 
zakrystyi i kaplicy dwóch SS. 
Janów, mianowicie S. Jana 
Chrzciciela i Ewangelisty, na 
marmurowej tablicy w kościeł- 
nym murze sławny napis łaciń- 
ski, ściągający się do zwycięz- 
twa nad Forkami pod miastecz- 
kiem Parkany nad Dunajem w 
Węgrzech, naprzeciwko mia- 
sta metropolitalnego Strygoni- 
um, odniesionego przez Ja- 
na III. króla Polskiego, któ- 
ry  przekopijowawszy nieda- 
wno, w preszburskiem łacińsko- 
węgierskiem czasopisie: _4/vae- 


re, w trzecim kwart. 4857 r: 
na str. 25 umieścił. Napis opie- 
wa tak: Deiparae Lauretanae, 
cnjus inter. veteris: aedificù ruinas 
reperta imaginae victorias, omi- 
nente opem imploravit et praesen- 
tissimam sensit Joannes LLI. Polo- 
niae Rex, Turcis ad Parkanum 
memorabili clade caesis, praeci- 
puum vexillum ab iisdem raptum, 
devoti gratique animi monumentum 
misit lnnocentio XI, P: M. Foe- 
*deratorum in Turcas Christiano- 
rum arma, que feliciter junxerat 
anno poñtificutus KIA: felicius 
promovente. Glówna chorągiew, 
którą Turkom zabrano i w tym 
kościele jako trofea przechowy- 
wano już tam się teraz nieznaj- 
duje. Tablica zawierająca napis 
jest 5 i pół stopy długa a 5 sto- 
py szeroka. — Z tego sławnego 
napisu widać, jak ksiądz arcybi- 
skup uważa: £)że papież Inuo- 
centy HI., Odeschalchi, połą- 
czył oręż rzymsko - katolickich 
królów chrześciańskich przeciw 
Turkom, którzy już Wiedeń w 
oblężeniu trzymali. Bylato osta- 
tnia i najszezęśliwsza krzyżacka 
wojna z Turkami, którzy swój 
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oręż, łącznie ze stronnikami T6- 
kolego, zanieśli byli aż do Wie- 
dnia, siedziby rzymsko-niemiec- 
kich cesarzów i królów Węgier, 
z domu Austryi , i całą chrześci- 
jańską Europę nabawili przestra- 
chem. Na pierwszem wzgórzu 
powyżej Schwechat; w niższej Au- 
stryi , znajduje się także pirami- 
da kamienna, wystawiona na pa- 
miątkę przymierza między cesa- 
rzem Leopoldem Í. „królem pol- 
skim Janem Sobieskim, rzeczą- 
pospolitą: Wenecka i elektorem 
bawarskim, przeciw Turkom, któ- 
re papież Innocenty I. w ósmym 
roku swego papieztwa szczęśli- 
wie przyprowadził do skutku. 
2) Ze król polski Jan So- 
bieski był gorliwym czcicielem 
N. Maryi Panny, że jej wzywał 
pomocy, przypisywał jej tozwy- 
cięztwo i kazał dla nićj wznieść 
ten pomnik. 5) Że król polski w 
tem  stanowczem zwycięztwie 
nad Turkami tak wielki udział 
miał na bojowisku pod Pirkina- 
mi, iż zdobył główną chorągiew 
turecką i jako trofeę przesłał do 
katedry w Loretto. a 
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FnaNcya. Paryż 5 Października. 
— Journal de Paris donosi: Za- 
ślubienie księżniczki Maryi zksię- 
ciem Aleksandrem Wirtembergskim 
odbędzie się w St. Cloud, z tego 
powodu będzie wiele uroczyslości. 
— Gazeta Wieczorna ministeryalna 
donosi : Minister wojny odebrał de- 
pesze z Bony do dnia 25g0 p. m, 
w których Jenerał Damróćmont do- 
nosi: iż z powodu wybuchłćj w je- 
dnym regimencie cholery, żąda 
wzmocnienia do 1,400 żołnierzy 
z piechoty, i że rozpoczęcie dzia- 
łań do przybycia tychże odłożyć 
zamyśla. Minister wysłał natych- 
miast rozkaz do Cette, aby dwą 
bataliony 61go regimentu na pa- 
rowych stątkach da Bony odpły- 
nęły, spodziewać się można, iż 
takowe około &go b. m. staną na 
mićjscu przeznaczonćm.  Donoszą 
z Toulonu pod d. 31 p. m. a przy- 
hyciu tamże pruskich officerów , 
majora Willissen i kapitana Oel- 
rich, ktorzy dnia następnego mie- 
li wsiąść na okręt Cerberus w ce- 
lu uczestnictwa, jako ochotnicy w 
wyprawie do Konstantyny. — Rząd 
zamierza wysłać posła do dworu 
perskiego, w celu ułożenia han- 
dlówćj umowy między tym krajem 
i Francyą. Ważna ta sprawa ma 


„być panu Barrachin polócona, któ- 


ry przed 10 lub 12 laty w armii 
Abbas Mirza, jako cywilny urzę- 
dnik służył. — Rząd ogłosił dziś 
następującą telegraficzną depeszę: 
x Bajony 4 Października. Madryt 
30 Września. Na wczorajszćm 
posiedzenia Kortezów większością 
głosów 84ch przeciw 27miu, przy- 
jęto projekt mający na celu w dniu 
Żgim Września, przedsięwzięte 
przez ministra dochodów środki, 
za sprzeciwiające się prawu ogło- 
sić. Spodziewać się należy zmia- 
ny w ministeryum. — Dziennik 
Indicateur de Bordeaux donosi: 
iż jenerał Cordowa, jako i pan 
Alcala Galiano, i wielu znakomi- 
tych Hiszpanów w Paryżu, kon- 
stytucyą z r. 1827 zaprzysięgli, 
aby w nowćj izbie mićjsca zająć 
mogli. — Według odebranych d. 5 
b. m. wiadomości, wyprawa do Kon- 
stantyny do przyszłćj wiosny od- 
łożoną zostanie, i że xiążę Ne 
mours niezwłocznie do Francyi po 
wróci. 

ANGLIA. Londyn 6 Październi- 
ka. — Parowy statek Calpe, któ- 
ry wd. 28 Lizbonę opuścił przy- 
wiózł następujące wiadomości : — 
Kortezy w Portugalii zajęci byli 
zmianą konstylucyi; Sa da Bendi- 
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era zajmujący się gorliwie wciele- 
niem do konstytucyjnych wojsk, 
szczątków wojska Karlistów, ocze- 
kiwany był w stolicy. — Spodzie- 
wano się częściowćj zmiany w mi- 
nisteryum. — Kuryer donosi: Spra- 
wa Portugalii zdaje się przez prze- 
graną będących za uslawą nie za- 
łatwioną. Zwycięztwo jenerała das 
Antas mimo zniszezenia armii Kar- 
listów nie stłumiło jednak ducha 
niezgody który powstanie wojsk 
zrządził, a przez kortezów przed- 
siewzięte środki do urządzenia wol- 
ności druku i utworzenia nowćj 
konstytucyi nie zdolne są uśmić- 
rzenia rozdrażnionych stronników. 
Koniec wyborów. w Kortezach w 
Kadyxie sprowadził gwałtowność 
ultrarojalistów , 
książki i papićry zgromadzenia zni- 
szczyli, i dopićro władzą wojsko- 
wą do porządku doprowadzeni byli. 

Hiszpana. Madryt 26 Września. 
— Powszechną tu ciekawość obu- 
dza chęć wiedzenia, czyli Korte- 
zy przyjmą sprawo- zdanie kom- 
missyi, która miała polćcone prze- 


którzy: wszystkie - 


trząśnienie czynności ministrów. 


` Jeżeli tak hędzie, spodziewać się 


więc trzeba jeżeli niezupelnego 
rozwiązania ministeryum , to przy- 
najmnićj wielkich zmian w tako- 
wych. — W Pampeluunie, wybo- 
ry zdają się przeciw wszelkiemu 
oczekiwaniu na stronę umiarko- 
ną wypadać. Powszechnie mnie- 
mają, iż jenerał KRordowa wybra- 
nym zostanie. (G.P.S.) 


—— 


ROZMAITE WIADOMOŚCI. 

'Tabakowa fabryka pp. Müller i 
Weichsel w Magdeburgu, zaleca 
swój tytoń homeopatyczny. Podo- 
hno możnaby .pójść o zakład, że 
wkrótce będziemy mieli także wó- 
dkę homeopatyczną! 


Największa wieś w Europie jest 
Ksaba w Węgrzech. Ma 18,000 
mićszkańców. Składa się z poroz- 
rzucanych chat zamićszkałych przez 
Rusinów, Wołochów i Sławian. 
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W Krakowie Czcionkami Józefa Czecha. 


trzy razy 


wtydzićń to jest. 
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